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Kobza żołnierska. 
Od. czasu Mattilin-a111-Dall, którego Pa

ryż oklaskiwał w „La Closeir:ie des Genest" 
: którego Ludwik-fi.li'P za;pragnąt słyszeć 

w Tuiiler.ie, żade,n „trębacz" w Bretanii nie 
cieszył się ta.ką sławą, co J.own Thoraval. 

By! to ·chto,p'f,ec p.iękny jak malowa,nie, 
którego dziewczęta wyrywa·ty saihte. 0:11 
jednak kochał c;woj[l kobzę tyllm. 

fozon miał lat trzydziefoi,, kfedv woiiinia 
1870 rnku wy1bnchła i został wysłal!1y wmz 
z ilnnY!mi reizerwi·stami swez:o ·okręgu do o
bozu w Co1nHe, którego dowódca Kerntiy 
umyślił by! zastą,pi'ć rngi w swokh baita

;jonach ko.bzamr, Pomysł nie był zty 't nie
jeden żo,f1nierz za,wdz!ęcz.at czarow,i tect dzi
k!e'i, lecz ta:k drogiej dla US'ZU bret,ońskich 

muzyki, odp.orność swą na 1TI1ostalg-ję. 

iPod Drnue Jozon je1den z p'i;erwszych 
jest ran·ny: kula, przebiwszy bukłak je.go 
kobzy f ,ześli!zgną\vszy si1ę .z dmuchawki 
złamała mu obojczyk; w kiltka dirni potem, 

z łOl])aitką jako tako wy1ecwną, odesłano 

go wra·z z konwojem tninych w1ięźndó:w do 
twiier<lzy Ingolsta<l, s•k[ld pi'erwszy rnz 
6 stycznia 1871 rnku daje wfodz.ieć o sobie 
rodztiinte. która ma go za umiairtego. Domo
!!i, że z.drów fizycznie, cierp't 1bardz,o mo
ralnie z powodu straty swej kobzy, iktóra 
została w kałuży krwi, nai bruku ma!ego 
miasteczka. Jeis1t ia1k ciało ibez duszy be1 

niej. Nie pisze jed<11ak o strasznej wiii!go.;! 

w kazamafach, 1n1iedostatecwem ,odżywia

cr;iu, ztem obejściu, tyfusj,e ,i dezyntcrji, 
w1reszcie jako skutku taki.eh barbarzyńskich 
warunków życia. Drugi tis,t, datowarnv 
24 stycznia, jest weselszy od porp·rzedniego, 
jakkolwiek w:vs!anv ze szpitala, gdzie Jo

zon 1eczy s•lę na ka1ar ptuc. Na saili bo
wi,errn jest m!odzhttka siostra miłosierdzia, 

Badenka, która mówi pn frnncusku. po1ni·C
wa1ż przed wfoieniem kornetu .zakorrmego 
była w cha1rnkterze bony ill ma:rkiza c„. 
w Bretain.jj, w parafii Jozona. Nazywają ją 

siostrą Ja.dw~gą. Jest bardzo dobra dla 
w:ięź.niów, szczegó1ni1ej dla Bretończyków. 

Trzeci lis 1t otr?ymała rndzi1na .fozena od 
sios:try Jadwig1i, która donosi o beznadztej
nym jego ~ 1tanie; J.ozo11: jest chory ,na ga
irnpujące suchoty. Niech mn przysz,Ją -
11ie pieniądze - nie po,trze1buje ii'ch te1mz -
lecz coś, coby mn przyp0inmiafo .kraj rn-
dzriJnny. · 

List, oblany gorącemi lza,m], wywalał 

długie rozprawy pnd rodz.iminą strzechą 

gradka. Aż wreszcie dobrzie wypchama 

paczka. ZIOS1ta!a orlniesiona na ko1l~J i' pew..: 
neigo wieczoru foz,on, .który 111ffe móid już 

ruszyć się z lóżka, otrzyma:! ją z rąk S'Il(J.

stry Jaidwilgi, Było święto wówczas u na· 
szych zwycic:zców. TeJe,gram bowiem 

pn:yni6s! wiadomość, że Zebrruni,e Narodo,we 
m 1tyfnko·wafo preil'iminarja po1koju; majo1r, 

lekar.ze u dozorcy chorych oipycha1.f ·się na 
cześć trit1mfującej Oermanjt Jedna tylko 
siostra Jad wiga oddawszy J O'Z0!11Jo1wi prze· 
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sylkę i cofnąwszy się dyskretnie w gląh 

sali, odma wiała r<Jżaniec. 

Niezręcznemi z 1niccierpliwości rękam! 

Jozon rozplritywał sznurki. Wszyscy cho· 
r zy ucichli w naprężonem ocze,kiwa1niu„ 

Rozlega! się tylko szept 'Siostry i bez-
11sta111ne „la Tllah Illaha" Turka - Ben-Ma. 
boula - Jeżącego obok J.ozona I skandują
cego swe psalmy. Oczy chorych w1pi'jaly 
się w pqlce faworyta siostry fadw'igi, .bły

szcząc wwazem zazdrosnej ciekaiwości, 

Ten jest dzieckiiem szczę~cia! Im ,nic 
inie przystano z domu!„. 

I oto z paczki, uwolnionej wr1es·zcie ze 

swych więzów, wy!on:lly się, ja1k groch 
z !caµustą: trykot wielniany, trzy pary p0ii'1-

C'zoch. jabłka. wędzona k1elbaiSa, gruba jak 

udo, kt1'irą fazom, w przystępi·e radości O· 

,k reca sobie kofo pięści. 

- - Wystarczy dla każdego po ka.walku 
-- oznuimia \V1patrzonym jak w ·tęczę to-

Rod la R.oque zaa1111gaiowany zo
stał przez Wrlliama foxa do mm~ 
,,Romans tajemniczego Wschodu". 

warzyszom ndedoli, których dl01nie już się 

wyciq,gaJą che.i w ie. 
Lecz rozczarowaina paczka nie wydala 

jeszcze wszystkich utajonych skarbów ~ ·n:i 
dnie worka w·i1dać by!o jakrś dzilwny :prz.ed
mioit ksztaltu wiki ęśniętego 'pęcherza z dłu

giem[ końcami, które czyni1ly .,g,o ·p01do,IJ-
11ym do wi,elkie,i;o martwego pa,ją1rn. 

J 012'01n zblc1dl jaik ścfa1na. Od .pierw

szeigo rzutu oka po1znat roidz:a,j prne:dm'.101h1, 
, który rntryg:owat jego towarzyszów ,i WZirU 

szmile je,go byl0 tak wJeJ,k1i1e, ż,e 1niie m@gl 
zdecydo1wać się dr.:flrnąć go. 

- Wydo1bądiże ! Co to jest? Cz.v 
trzeiba dop.om6c? Boiis·z si1ę, żeby nue u
s ryzło? -- Ro1zleg::i.Jy s,ię gł,osy. 

bie! jcs?cze zato.nęla w swym różańcu 

Nie powiedziała „tak", lecz mrup;n,ięcie jc,j 
powiek można byto od biedy wziąć za przy 
zvwlenie ! .„ Major zresztą i dozorcy, od

dani hulatyce, nie prędko wsfaną od stołu. 

Bi,eidny Jozon zaś ma oddech tak slaby, że 

kobza jego wielkiego hałasu nie zrnbi'... 
Zebrawszy resztę sil, Jozo1n wówczas 

z;Hląl w bukfaik swej kobzy i wydobyI ze1i 

nuto żałosną, ja1k rżenle źrehięci:a. Cajy 

1fJ01kój drgną! nagle. Ben-Ma1boul nawet, 
przerwawszy po rnz pierwszy swój ipsalm, 
t1s.iaidt i, z oczami rozszerz0inemi, z niemi·· 

Ią swa oliwkową twarza,, 1Prze1istoczom1 

t:ksta'Zą, s!ucha!.. marząc może o ,,1111ouba" 
swe,go plemienia, rozdzierającej blękit nieb1t 
afry:kaf1sklego ... 

Irnni choirzy, Bretończycy po ·większej 

(Zęścii, wz11m'lE.·H lepiej, co się dzieje. Sfu

cha'iąc z pocz2,tku po dY'letancku muzyki 
slynme.e:o na catą Bn:tonję grajka, Jl'.!tóry i 

teraz nawet, trawiony suchotami, jeicLmi, 

no1gą w grobie, bvl jeszc·ze królem „lrnbzia·· 

rzy", ulegli w końcu jak Turek czawwi in

~trumentLI i za";lucha,ni zapomnie1li o J,oz.o. 

nie, saH szpitalnej, Ingositadtcie, Niemcach, 

wojnie, ·- widząc prz.ed ·sobą w odda1li coś, 

co im łzy wyciskafo z oczu„. 
Jozon graf „Ann-hi1nit-goz", hymn 111a1rn

dowy plemienia. I nigdy starodawny tc
ma,t !udowy nie byt z ta'ką maestrją oi1rnter
pretowa111y: Pod airpedżjami Jazona wskrze 
sała całą Bretonją z jej borami, 1la:ndamI, 

~wem niebiesko - zielonawem morzem, ni
~ldem niebem i wrzynającą się weń koron· 
ką <;wych dzwonnic. 

Ni1kt z o.hecnych chorych. ain.i sfostra 

Jadwiga, a111'i Turek z szeroko otwarteml 
U'S'tami i n:!eruchomym wzroklem nie byt na 
tym realinym świecie. Dlateg.o to uilkt ni1e 
us!yszał skrzypienia butów i sfoku podloz;i. 

zw.ia~tujących zwykle zbli:żani'e 5lię ma-
jora. 

* * * 
Wlpadf jak wicher; S\poitnfaly, c'zerwony., 

z se1rwetą pod brodą, z oczami z orbH WY

sadzonem'i -- straszny. Dwaa dozorcy 'szli 
za niim w przepiisnnej odległości... 

- V,crfluc.htl (Do kroćse1t!) Czyś o· 
szaflaia, schwester, (siostro), że to,Jerujcsz 

taki ha·!a1s w 5Wcj sali?.„ Odbierzde in

.strument temu żołnierzowi, dozorcy! 
Dozorcy rz,ucili się na Joiz,01na, któiry 

gra:l wdąż. Lecz z sąsileidini1eg.o łóżka, 

Be111-Maib0ul, wyrwany .na.gle ze swej eks
fazy, ze1rwaf się i podsko'c'zywszy do ma
jora, chwycił go oburącz sweimi 01lbrzymi.c- · 

mi dtońmi za gardt,o, wpił się 1pa1z1101gciarmi 
i zmfaźdźy! tętnicę szyjo,wą. Odważył się wre:szci1e: ostwżinfo, jak 

gdyby bral w r<?ce ~ybo.rjum, wyjął z wor
ka, gdzie leża>l1a na posłanru z wrz.osi1ny, 

kobzę nowiuteńką o czterech dmucha:w
kach, ,przys,tro.joną we ·w1s1tę.gi, jruk na w·~

sele. 
- Ach! moja siostro! - sz,eip1nąr Jo.zon 

w ll!niesiieniu, podnosząc i1ns1trument do ust. 

* * * 

foz,o,n oddal Bogn ducha te·go samego 
wi,e·CZOP., Turka t"ozstrzeJa:no 1na1zajuitrz. A 
siostra Jadwiga po s,pakowaini:u k01bzy ł r~e. 

. czy grnj1ka. rnzdan!!u iinnym chorym za1Pa
sów ŻYW1ll:0 1ściowych i zaiehowa1nfu dla sie
bie pęku wr7osi1t1y, naipisala do rndzków 

Jo.zona ostatn: list - ostatni rnzidzfait swej 
czy'Stej i bolesnej ]dy11i, 

Gzy ustyszala ten sze1JJt btagal:ny, to 
weskhnienie umierającego? Siostra Jad
wiga, przymknąwszy o.czy, jak gdyby glę-

Tłum. Jotsaw. 
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TEATRALJA. 
Teatr w Por.naniu. --- Propaganda teatralna 
w uni\versytetach. -- . festival Shaw'a. -

Drobiazgi zza kulis. 
Tegoroczny sezon zimowy 1rnz.poozął 

Teaotr Po1Jslki w Pozn,a1ni'll truk jak n·,.aile1ż.a!ło, 

t. j. złożeniem hoildu z.a:shugom Wojdilcch2. 
Rog,us~awskie_(l:o wy1sb1w1i1e:nli1em jego 
, Spa·zmów modnych" w reżyserskiiem o
prnc.0<wainiu S:a:nislrnws' WysoiC!kiiej, z prn
!cgi:em o!lmlliczT11o~ci~owym .pióra Em'ila Ze
gadlow.ic·za. W przyg.otowa1nh1 na ~tyg,o:d

nie najb!liższ.e posiada te.a1tr po1z.nańs1i na· 
•Aę:pujące sztnl\Ji: „Pata :ni.c par.a/' - Kcmcc 
kiego, „M·Hość ozy 11ięść?" - fijałkow
sk.i.e1go i Dre.nin-.Ma1rkiew.icza:, „AdW'olmt i: 
róże" - Szan1ia wskiego. Z dizfol ohcych 
zamileirna tea·tr p1').znańs1kii 1wyst<łwić w se
ionaie bieżąc~1m '. „Kupca we:nec:ide;J;10" -
Szecrcspira, „Do.n Carlosa" - ScMllera, je~ 
den z utworów Calderrnna, ze ws1półazes
uych - „Teatr wiecznej wojny" - Jew-
rei1rnowa. 

Mó1wli1ąc o teatrze poznańskim, 1nale1ży 
poidkreśliić, że w ciągu caiłcgo se1zom1 1Je1t
niego, ożyw,fionego ze wz.głędt: n.a P. W. K .. 
wysta,~fano szfoki wylącm1!1e po1lskie i ,ni,~ 

pośwli1ęcono dnslownJe ana jednego w,ueczo· 
nu żaidr..emn autorowi obcemu. W prze
cią;gu c.ziterech i pól miesięcy Jetrniich WY

sta w1i,01no.- Słowackiego - „Maize•pę", Ro
stworo.wsiki.e_go - „Ni·espodz.iia1n1kę", Freidry 
- „na.my i huzmy" i „Zemstę", Korze· 
11iimvsk1iego „Sta,re.1;0 Kaw.a.1lera", tk
mara - „Dwóch panów B." i Grzy111rn!Y
Sie-dlcckiego --- , M.armain do wzi·ęda". if~e
kordow~. dO'p1·awdy,. ,z1\'la1s1zcz.a ja".{ .n.a sto
srnnlki ·poznańskie, ifość pr·z.eids:taW1i1eń osd1ąg 

nęta komeclj:::: Siedlec:ktego, .grano jq bo
wit'lm 104 razv' 

Jeden_ z poważ.ny:h tyigoclm1iików amerv· 
kańskich, po$wię::J1nych za,ga1dni·en'i1om t(:
ailnt C,Thcat.re Maiga!Zine") pufbuilkuje szere~ 
artylrnfó\v pro1paga:ndowych na 1rze1cz za
kładallli,L teatrf.w przy uniw.ersyteta.ch. W 

· .a1r1t:1-~kuile pani O. Drnlon z.niactiduJ1eimy nastę· 
v1i~c0 11z.a,saKlini'.•e111ie te,j iidei: „:Ettr·01!ieiczyk 
bliższy jest sta!rej Ji el!aJdz~e i jej hittimami
stycmcj s·ztnre życJia, ITTlilż amery1kań1sQd 
ya,nkee. Skor,o kochamy teaitr, z1naimy je_ 
go ożywczą si,tf; : pragnli.emy, by ij1eigo po
·zj1om rurtvstycznv nie upadr, i1J01wrfamilśmv 
w unDwersytetach uvcząć U{·sztalc.i'ć przy
szłe po1ko1le1nia do na'lcżyteg.o O·ce1111Ilenikt te
atru Poidsta•\vą tych rozważań jest prnk
t:ilczna fifoz·o.fja życiowa, podobn·a do fi'lo· 
z·ofji st.:i.1mży.fnej Grecji, gdzi1e tea:tr byt 
:r.,iej.aJ!w św1ętośc!!ą narodo11vą 1] świątynia, 

1111fodzieży. Wvchowrunie mfoide1go ipo,ko
len1i1ai w zaanifowanin do tea:tru mo,że ils.tot· 
n.ie skiilerować je na drogę 1PiOiW!l'01ti11ą d.r> 
.::wo1bodn1ej wersofośC'i: w ka·żdyim ra1zie 
dmga ta leps7.1a iest ·od fabryc:mej prnduk
c.it ii1lmoiwiej, którą wlaśnie Ameryik:a przy
ttac:za zmy'St artystyczny sitaireigo śwfata" ... 
Idei, ·p1rnpago.wanej p·rzez wspommiane cz:a_ 
S•Oip:is m o no.w oj or slJ·de, trudno odl!nhw1tć · 
słus1zności.. Jeśli chodzi o Pio[s'kę, postl~ida
my sporo te·atrów t. zw. s1z:Iwil!ny.ch, •sil)ietnia 
jących z po·wodze1niem s.wą rolę wycho · 
wawc~o - .kultnraJ.n ą i st,ojących w rnue,jeid
nyin1 wy,pa1c:Um ,na ba1r.dzo 1po,w.ai'Jnym po
z~omJi:e. Teatry urviwersytMkile, 1gdyby. po· 

f raigm:!:nt z gfo1śmea ·s:z:tiuifoi, „iKarJOl 1li A r:ir,:i." Le,rnnamda Fran
ka, l\VY~lta vv·io1ned w 1Te:a~·rze Kame1rra li:wim w ł'.odrz1L 

wstały, mo·sdvby i pow;1111nyby być :konty
nua1cją teatrów szkolnych, mutatilS mutan
d~s, oczywi:ście, ze wz1ględu na .różnice 

wieku, za1iintereisowań umys.toiwych in t p. 
-- uczrest•ników i tiktorów. JelSt tio ·zda
niem nas1zem - sprawa do1ść p·owa·żina, by 
się na1d nią z,echc.ialy zastam1owić odlpo1wfo
dnd1c czynrniki z.alinteres0rwa1111e, 

·W niewielkiem a mafow1nic2i0 w po1bli!ż 1 1 
Oxf.ordn polożoITTem mi,aistec1zlku a:n,gid
~ki!1em - Mialvem odibył nii1eda1wino fe.s1ti1val 
teatralny, p·ośWli'ęoony twórciwści Shaiw'a. 
Fes•tival ten, na IJctóry zje.chato s.ilę 1róiwnie,ż 
wiefo cudzozkmców, objąt s1ztuki Sh<l!w'n., 
od „Ce1za1ra :i Kler.pabry" aiż ido „Wile]ikli1e,go 
Kr1aimu". Orgaintzaitorem fos1.1ilvafo byt Z<na
ny te,rutrorlo,g i w,!leffbidel Slrnw',a - Ba1riry 
J a·ckson, który z,grio1madz,i'f 1p1~erwLSzomędny 

zes,pćit wy1wnawców. Na,wli1aise1111 do1da1my, 
ie „Wielk.i Krnm" wvwo.ta1r ba1rrdzro r6żine 
npli!njc wśród krytyków atngie:lsikich i 1po1waż 
ne s.przeczno~d v; o.cenie. Drnph~ro ·Olbec
nie, po „próhi.e generalned" w M.a:lvem, 
„\V1idld Kr:;vrn" ma zyć wysfawi101ny ina 
jednej ze scen J.o'i1dyński1ch. 

Praiwdziwyim wybriańcem losu wśród 
a~1to1rów węgk~rsk!Uch jest 1be1zs1P1rzeoz1ni0 
m!ody,, dohiega.jący zaledw1ie trzyidz,~e1st1ki, 

autorr Wl~dysfaw Fodo1r, ,fotóreg.o „M}"s!7. 
koścMiną" og1ąda~:iśmy w zesiztym s·ezoil1k 
w Łod·zi. Komedie f.odora ciieszą si1ę wy
Jąt'kowemi sukcesami zairóvvno w teai1Jrad1 
wę,g·i1eirskii'ch, j.ak na sce1ia:ch za:grairnkznych. 
<1 imrody autor ma w swym dorioiblrn 1Z1na1cz.
ną już ifość sz:ttt,k tak znanych, jalk „Mair
~w:nz.ata z Nawarry" (..Pa1n Prem.Ier"), „Dr. 
Julja Szabo", , Ja parnlią ju·ż gdzilcś S!Pot!lcia ... 
!em'' ~ t. d. ,,Mysz koście~:ną" wieidensk!J 
Bur1gthe:a:ter gind w nhiegłym sevoITT.i!e 1z,g6n, 
1 OO ra,zy; hdie.mni'e js·ze ,powodze:n1·e to1w a -
rzyszyło foj kcimedji w berl:ińs1kilm Lus·t- " 
spiielhaars:ie. W naj.bliższ1eJ przySizfirnści 

Burgtheaite:r wysta:w1i no1wą komedię f.odo
ria p. t. „K1olysanka" zaś j~de1n 1z teatrów 
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rbuda:p.eszfoń1s1kich śwj,eżo ukońc:wnc „Wli:e
c.zne pióro". f.oid0rr, mvaża1ny obecnie za 
ni<1:J1poważ,11'.cjr:s,ze·go rvwaila F·r. Miolnaira, 
ba.rdzo wczefoit\ ho .!liż w 17-ym i«o:ku żv
C'i:a, ;zarczą! pi~ać dlJa sceny, a pierwsza Jeg.o 
je.dnoaktó wkrt p. t. ,.Ksli1ążę Oxforidz.kll" 
zwrócHa .na m!o1!zi11tkie·go a!UtOrra uw1a;gc: 
sfor 1teatr2Jnycl1. Na pewi'ein ciz.as oididlalt si1: 
Fodor .na1-s•tępnie beletrystyce, ,oid sze1śdu 

ia:t jeidrn1'k .pisze wyl'ąc:z;niue elita scc11w, d: to, 
jak podkreśBliśmv. z rzaiclko s1p0itY1kam;e1rn 
J10•\.'v"ocl:z.::.nieim 

A prnpois pmvażnvch W1Ptvwów i .za-
s·obnośc.i teatru węgierskie1go wspo·mnjmy, 
że Węgrzy za:l•0rży1lli1 w Paryżu 1wlkusną sce
nę, której dyrektorem zo1sta:t Micha.t Ma-
1'0s:\'. Teatr ten zaczrni,e wkrótce funkcjo
nować, zaś pierwszą je1go ,p1re1mj.e1rą będzie 

sz1tuka Brody'eg.o p. t. „Nauczycie1Jka". 
Cieka w,aJ l1i<;·to1rja wydwrzyła się w pa

ryskim teatrze „Des Arfa" podcza·s :próby 
s;z.tuki O'Ne1!fa: P. t. „wrochaita Ma;fp,a". 
')to tl'nmacz tej sztuki, Bomge101i1S„ dos,taJ 
[:ai;rle ataku f.urji 1i wyoihrnziws·zy S·01bile„ że 

w oin jest tą ;,wkdrn•tą małpą", z:acząt WY· 

L.ZYniać nicstychan.e awamtury W saij'i 1tea .• 
1ralnej, ws·p1inać s•rę po lo.żach .i foitcfa,ch i 
l. d. P('rsoineQ teatru rnusr<rł zo.r1ga1111i'z,o
wać prrawdrzti1we polowanie, ńiby s.chwytać 
„czJ.owieka--ma·tpę' r oidwfoźć g10 z trudem 
do domu obtąkanvch. Tym raizem trzeba 

1prz3nzn.ać, że th1macz przejąf się ido gfęhi 

: no. serjo ttnma.cwnym utworem!„. 
Powa~,ną akciię a~i1ta:cyjną \PlfiZ·eciwko 

k1:1.1rzc ~rnierci która to kwestja nabrał.a 01-

E:trej a1k,i.uail'!1ośc1: w związkn z prncesiem 
J alkullmwski.eg-o, prz,:::pir,o.wadzily .os.t:a1tn;io 
a;:~ c:z,tery teat.ry 'berlif~skie,, wiystaiwi1a1jąc 

szturld oidpo,wii:dnio dobranie. Prócz „Jó-
zefa" Ele01uory Ka1lkowsik!ej, w1yrstalwliio1nc 
zos·b::iJy jedino1cz1eś111ie „Di1e U:ris.atche" ·· ·· 
Pranka·, ,,Dfe Na,cht vor dem Bej[" -
W.o1fe:nsteina" i „Pod jaibloll1i1ą s1t0ii gliil0ity-
111a" - Bahrema. Delta, 

I 
f 

ł 
r 

z 101k:azji Ty1g101dn1l1a L. O. JP. P. 1w Łodzi oid!byrl s1ię :Poilrn,;:: 
w1ofim1y ga·z101wcj. P101wy1żej wliidzirny z.aidy1mi1a111.i·e św:i1ercami 

dymneimi hioryz1nnitiu .prz1eid ,~bili:żającyrn się aita:ki·eim „1n!e1pir1zy-
j.ad.e1h;k ~eh'' 1s a1m 0U101tóiw. 

P,rio:f. 1\V. K:o1nio1P1azy11:l.1slk1i1, •wy1gl1a1s1za-
. 1ją,cy ipre1ie1kJcj.ę ,o Ka,zii1m~e.r:z1u 1Puta

s1k1i1m .• 

-

li 

\V 1UJrro1c~ystej aikaide1ma1i 1k;n 1ciz1c& iKa12iiimleir'Z.a Pu'1a1skie.g;o ·W 
TeaitrzEo M,iejsk1irn wyistą1pi>l chór fan. Mi0111itus1zki1 iW zes.pOlle, 

kt6ry wli1diziilny powyżej. frit, A. Meyer. 

Pif,:]rną prre[e;kcję o K,aiz,Dmi1erzu Pul1as l\'irn wy1g,j1csil na a1kade
mj1i w R,achzie Mi1e1j1siki1eij 1p1riolf. 1W. K,o,n,o.pc·zyń1sfoi,. Powyiż.ej 1UJ• 

czestnicy akaidernii z pireze.sem S. O. ip. St. Be,lży(1 \i;n na czele, 

fraigmenit ·aktu HI-1g10 w1es101J.ej \kir1o~·oiei1willi „\V ·cze1pik1u ;uimdz10111.y" 1Wi111ce,11-
tego Raipad\:!i·e1go (isy1111a,) wys1taw1i1rnne.j w Te:aibr,ze Mi1ej1s1lciim iw. 1Łio1di21i. · 
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I 
łęzią prizemysłu żywnośC!liowre
go jest fabrykacja c:z,ekoilaidy 
nawet w Polsce. Otóż fabryka. 
czekolady firmy A. Płais1ecki 
S. A. plizeniesiona do nowych 
wi,elkich zakładów prz,ed sz1e
scm laty w Krakow1e, ulica 
Wrocławska 17, obejmuje wiel
ki! pmstokąt potężnych gma
chów b-zypięti;.owych o kii1lku
dziesięciu wielki.eh halach. Za
trudnia ona 400 pracowntk6w 
w fabryce ora:z z1aopa.trzona 
jest w szereg potężnych ma
szyn z siłą motoryczną 820 HP. 
wykonujących zasadnicze czyn-

Oddzi,al śc.ie1mnła czekulady wa1kall11ii sitafowemi. , • nosc1, zwi'ązane z pr:ze.tworem 

Jaka właściwiie może być tajem
nica faihrykacji czekolady - zapyta 
nlejieden czytelnik: c:zrekoladę po
pro!stu „robi; się" i kwiiitia .. 

Nfowtilelu jednak ludzi zdaj1e s101-
bie sprawę z tego, jak to S'i1ę ,,:r:oibi" 
czekoladę i jak się różni od tego su
mwca, z któr:ego jest ~ohiJona. W:te
lu zaś lud!zi zdziwi svę, gdy poiW~em~, 
ż,e czekolada przechodz:i dfoiższy 
proces od s1wego surowca - z1iJama 
kakaoWiego - ni'ż np. cukier od su· 
rowego buraka. Aby pokaza:ć Czy
telnirkom ten proices, jaki przechodzi 
z.tar.no kaka·ow1e, zanim s~ę sita.u~e j1a
da:1ną czekoladą, przejdzfamy s1ię ra
z em z nilmi po na:jw~ększ1ery fabryce 
czieikolady w Poilsce, któr:ei wyroby 
zna:ne są na całym obszia11z1e Rzecz,y. 
posipoilifej pod firmą A. P~~secki S. A. 
w KRAKOWIE. 

Przedewszysitkiem cheiemy pow&e
dzi1eć o tern, jakiie rozmi1ary ma ta 
fabryka, aby z tego Czytelnky moigli 
osądzić, jaką ważną już ohecn1e ~a-

surowego kakao na czekoladę. 
Nadfo za1ś w częśd, w:yrahiia.Jjąoej o
stateczny produkt cuki1erni1C11)y, mz· 
ma1i!te karmelki1

, małe cz1ekoladki i t. 
p. oraz pakujących te wyroby 20 
kilka ma·s:zyn1 z których kaiżda za -
stępuje pracę ręc.zną 10 lucLz.~. W tej 
to po.tężnej fabryce cz;ekoilada, za
nim stanie si'ę cz1ekoladą, przechodzi 
nąs1tępujący prorc,es: 

Najpierw przychodzą sumwe 
zi·arna, bę.dące owocem r.o,ślitny 11The
obroma cacao", której 0?1czyztną jest 
środkowa Ameryka i północna c:z.ę-ść 
połudn1owej Ameryki Owoc ten w 
całości ma wi:elko1ść śrie1dwego ogór
ka, a k1s.ztał.t ni,eco odmienny, po
d?bny raczej do świeżego, j,eszcze 
z~eloneg10 strąka papryki. W tym 
,,ogórku'', o drzewiaisrte1j s1koruple, 
wśr~d ga'laretowaitego· mhµszu. 
znaJduje sdę parędziiesiąt zi1a.rn. wi.el
ko1śd naszych małych, lask:OJWych o
rzes·zków be.z łupin. 

Istotnile są to orzie1s'zki rac:zieit 
gdyci zawierają one w swym składzie 

52 procent, a więc w1Uęcej, niż 
połowę tłusz,czu.. 0111.ies1z:ki te 
przychodzą do fabryki w stamire 
sur.owym, lecz zależnie od ga
tunku :E od kraju1 z kt6Teg,o po~ 
chodzą - albo prz:efermento
wane przez dłuż.szie J,eż.eni1e w 
ziemi, albo wysusz.one„ 

Takich· gatunków krak~o jesit 
około .30, więc z Mefosryku, · 
Guatema1li, Costarilki i itrmych re 
puhl1ik amerykański1ch 1 t:akże z 
północnej Brazylji ~ z w:ysp 
Małych Antylów, z focLjt1 z A~ 
fryki i Madagaska:ru. 

Każdy z tych gaitunkóiw ma 
pewne odrębne właśdwośd w 
smaku, zapachu, w X!JWM"'to·śd 
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Jl 
tb ." .. k f, .. db' t d ,, eo rom1lly - pierw.11a1st' a podo .i je naJp~erw r1ozi 'ria1 ma na rzy ro 1za-

nego w działaniu do ,,kofeiiny'' z ' je różnej grubości 11 kasz!y". Młyn 
wartej w ka wi'e i 11 te1i1ny" herba,ca ten najipierrw omi'ela je z łupinek i te 
ne1j; owe·j ,,teobrominte" cz1ekol1ad łupi.inki idą na jedną sfaionę młyna: 
względnie kakao zawdzięcza s1woj · a na drugą kaJsz:a z czystych z;ila:m. 
własności or·zeźw,iając.e .i podmec 

1 

Do. pi.ero ta kas.za idz:ie ·ostatecznii·e dlo 
j1ące, oraz wzmacniaiące. Otó 11młyna", który ją śdera na mtaiz.gę 
każda fabryk1a używa do fabrykow płvnną i tu produkcja roz1chodz~ . się 
nia swo1jego kakao i swo1jre1j cz1ekn1 I na dwi:e ga1łęz1e. 
dy różnych gatunków surowych ~iar 1 Mi1anowide z kaszy kakaowsi 
kakaowych. Fabryka A. Pruas.ec z.arnJast mąki powstaje w tym ,,mły
S. A używa wsz:ystki:e.h gatunkó nie" gęsta, p6łrstała, praw1Ile oleri1stn. 

zirarn1 priz:yczem ma swoj1e ta:j1emni1oeJ 
swoje s,ekretne sposoiby ·.· tworz.en' 
mieszanek z kilku albo i w~ęerej róz 
nych gatunków zia:m kakaowyc 
którym odpow1ednie . g1a1tW1ki prize 
nią wytwa·r.zanej cz.ek:0rlady, z;awdzię 
cza:j1ą swoj,e specjalne aromaty, sma 
ki, odrębne zalety pożywinośc'i, roz 
ma.:cni:an:i1a i t d. 

Lecz .,surowe ziarna kakaiow:e nJ 
maiją pra:wie żadneg.o smaku, anii za 
pachu, .. Tak, jak kawa - zyskują'·· 
one dopiem przez pa1en~e. 

Tu znowu zna1jdujemy silę w fabr 
ce f~my A. PIASECKI S.A. W o&;r . 

nych piecach żelaznych palii się s 
roWie ziarno kakaowe1 a pał.one j 
ziarna l!dą do w~elkiiego niłyna, któ 

ciecz, rodzaj z~a;wiesiny - pam~ętaj
mv bowi:em, że ziarna kakaiow;e zia
wferaj1ą 52 proc, tłuszczu, który przy 
35 stop. ciepła już się topi. Ta ciecz 
lub ta „bryja11

1 w któriej j1esrt cały 
jes,zicze tłuszcz kakaowy, ildzile do 
fabrykacjii czekolady. W wielki1ch 
11m~eszadłach" 1 zawieraijącyich po ki!l
kaiset kg„ mięsza się z cukr.em, ze 

. śmietanką i z wanHją i stąd powsta
ją znane Konsumentowi rozma1ilte ga·· 
tunkl czekolady w tahHca,ch. 

Teraz powrócić musimy do masy 
zmDelonego kakao. kt{>ra pos1Z1ła na 
fabrykaoję czekola1dy. · Po zmi1ę1sza
niu z cukrem, waniilją, czy śm±e,tan
ką, nie j.est · bynajmnie.j :zako?c:z:o111 Y 
proces fabrykacji, trwa on Jes:zc·Zie 
ba11.1dz10 dłu~·O. 

Na s~eregu mlynów, a ra
cz;ej wiielklch tareł 1 ma.sa ta na
pól płynna, jest mieszana i ściie
rana. W fabryce firmy A. P1-a
s·ecki S. A. widz1imy, jak wlewa 
s.ię on do wi·elkich kotłów po 
1000 kg. pojemności ka~dy, w 
których pontsza.ne motorami 
walce granitowe, obr.aca1ją si1ę 
po granitowym równi·eż dnite 
tego kotiła - tarła1 rozderiaiąc 
maJsę cz.ekoladową naisubtel 
nie,j przez 30 do 40 godzivn, 
co dopiero nadaje jej deHka>tny 
smak. 

Tak spreparowana matsa . M.ię:szadla do wyde11tkarcwn1i1a czekoJ,aidy deserowej 
przechodiii jeszicze długii prnciers i mlecznej. 
fabrykacji, których to szcziegó-
łó:w ni1e będz:i1emy tu już opisywać, 
aż ostatecznie wchodzi do maszyn 
długości po 20 metrów, w których 
po przygotowa1niu, roztopteniu, Cf· 

chłodzeniu, wymiesz.ani:u, wylaniu 
w foremki i automatycznem wys:u-
nręciu na szerokich pa!sach, wy

chodzi już jako gotowe tabliczki 
czekolady, czystie:j lub naJdziewa
nej. - W fa brvce firrmy A. Piasecki 
S. A. ca:ły ten. procres przechodzi 
automatycznie do końca, gdyż ~nl!lle 
maszyny biorą gotowe już tabliczki, 
lub czekoladki 1i automatycznie za
wijają w cienkie woskowane papLer
ki, w staniolę, pakują w pudełka -
tak, ż,e produktu tego ręka pTawie 
że nie dotyka. 

Osobny dziaił fabrykii fi.rmy tej 
danow~ dz;i1ał karmelków, prowa
dzamy na większą skalę, gdz:1e rów
n~eż w kotłach parowych gotują się 
karmelki, wychodzące goto:we, auto
mattycZ111ii,e w maszynach 1sformow1a!- . 
ne., z.apiakrowane, wfożone do pu
dełek, .aby protem przej.ść do 
rąk kupujących. 

Godne uwagi są też urzą
dzeni:a chłodni do ochłaid:zan:ia 
czekolady zapomocą wi1elk1ch 
kompresów, co się w proces~e· 
fabrykacfr kilkakrotnie porwt.a· 
rz1cc. : 

Niejieden zapewne dekawy 
będizie, jakiiemi to „kapHała:mn 
z:~granicznem1 11 powstała w Pol
sce tak wi1elka fab:ryka? Otóż 
odnóśn~e do firmv A. Piasecki 
S. A moż·e się on dowLedzi1eć zie 
zdlz·iwi,eni.em, że wyłącznie kra
yowemi kapitałamł i wyłąicmi1e . 
w~asną pracą przeds1ęhi1orcy 
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właśdciela, który przed 30 larty miał 
w Krakowie cukiernię, s.łynną ze 
swokh doskonałych wyrobów cukro
wvch ,i c.zekoladv, a po1znaw1szy ta· 
j.e~nicę fabrvkclcji, zahra:ł s.iię do 
zbudowania. fabryki, którą po 
lO latach przeniósł na inne mie1fscc, 
gruntoiwni1e przebudował, atż doipiw
wadzH do dzisi1ejszeg<0 mz:woju i o
gr1omu. 

Fabryka ta pod fachowem kie
row;o.!idwem, produkująca wszelikk~ 
gatunki czekolady deserowej, mle:cz·· 
ne:j, śmi1etankowej, wielki wybór c~e
koladek i cukrów i w:iiele doho\110-
wych ka1rmelków 1 ca:łktem słusznie 
zapewniiić morże swoim kolll!sumenfom 
towar gwararncyjnie czysty (be1z ja· 
kichkolw1iek namiastek) zatem peł
nowadośc±ąiwiy pod względem jako
ści i wagi1 najtaniej ohHc:z:arny, j.ed
naik bez losów szczęścia, na; co s1z.cz:e
gólną trzeba zwracać uwagę. 



100 laty. 
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.PAWEŁ LACOUR. 

NAIWNA8 
Na fr!zykrio:tne pukaniie do drz.w,i je:go 

pok,otlu Ma.rio RUnzor porus•zyl sliię w swern 
tó Z.ku ; ,na d rngie trż v. s,i1lnkjs ze, usliiadl na 
PQSlall1d:U. 

- Kto tam? 
- To ja, M.a:rj,a, służąca. 

- Czego? 
- Za1Po1nmialam zapytać w,cz01rad, co 

panu podać na pi er wsze ś111k11dani:e: lrniwę 
czy herba·te? 

Co ,za st1r•zyka1nie w lewej nodze! faki.e 
szarpani,e w 1praiwe!m biodrze! Żydi1e o 
S'zeroikim rozmachu? Z::J.1pewne ! Zaipew
ne ! .„ Trizeba jednak na to trz.yimać siię 

pewni.e ma ·nogach' Przelklęte rnuma:tyz
my, poda1gry czy a1rtretyz1111y! One inie 
żartują 1 

lim! Kfo wie, czy .iii,e rnwunrnue .Zll'obil 
doktór LaurissOin, za:lecając mu zm1i'a1nl;! 
trybu życia w dągu k,iJku tygod~1li,! 

Pingo1r rozpoc!ząl aikt skruchy wys1ko
czeiniem z fóilrn. Zbliżywszy s1ię do o/Ima. 
obją:l wzroikiem 01gród. Nic z ·z1i:cmskile·go 
raju! Bezlisb1e drzewa, 11:i1eżwlilrnwanc 

- Nnc - odparł g;J11iewn1i,e. - Któira 11:0-dz·inia? wleje, klomby i krzewy z kwi:ec1ila odarte. 
Przygnębiając.a ci'sza i trzy sto.pnłile ni~żeJ· 

- Późno! ósma, proszę pai1rn. · 
O 

ze:,ra. Beznadziejny smutek! 
- sma? Nazywacie .to ;Późno? Wti1edz Nie! Jafkiś gtos śwlieży roizJ.eiga sdlę w 

c.ież, do lii1ch01., że nie wstaję nilgidy iprized 
dwunastą. Co chcecie, bym zimbrt w wra- . chfodnem ,po,wa1etrzu. Zimowa de'kmacja 

zmieitliia się na·gle. ożywia. Lekka i gii1bka 
szej dzhirze ))rzez ca·tY raneik? ~ylwetka1 d1z•ie1w1czi;-ca ukazuje sli:ę 'na śai1eż-

- Jest ogród, proszę ip~.a. I po:d- c wórko. ce. o to za pani1enka? Musi być trudna! 
Ach! Bczwąbp'ilemiia ! 

- Cóż to? Mvślicile, że 1prz:yjechak:m 
d 

.t. Mairio Pingo1r cofną! s.ię. Odsz.e:clł od 
sa: za11,; wam ka1pus tę, lub kury na j<Lj3!ch? 

P 
ck1na. Jes1t ni1eogofony. A zasa<lnk~o chce 

- am p1!sząc do n,a:s z Pa1ryża, 1pr1zyJw_ być elega1nckim za:wsze. 
zywa:t, żebyśmy troskliwie dog~ąrlal·i 1pana, -
bo .pai!lu potrzeba zdr.owego iPIOiżyw~!eirnfa, Ubr;,w1S'ZY 'S~ię, •iidzie na śni1Cl!dairni1e, Aro-
świeżego pow;ietrza i wyipoczyiniku. maityczna kawa stoi już ma stoile., lecz do. 

- Dobrze. dobrze Ale na IJJrzyiszfoM .strzeżonej zda.leka msałikt ni1eima. z raz-· 
n,ie budźcie mrnie przed d•willin.aistą. mowy z ocbmistrzyinJą. wyn~ilrn, że jest to 

,Pi,nger byl w fatalmyim lmmonze. Ser- jej sJosfrzeuika:. 
dec,zny jego przyjadel, dr. Lauriiss•olll, do- - Ma osi'emn.a1ście lat zailedwu1e, iprnszc: 
stal bzika wildo1cznie. Kazać 1111u żyć w pana! i zi.elonego pioj~cia o go1s1poida1rst1wic. 
Vemie-sur :Ellre, w tym zmpaidfym kącie Odebrnno ją z klaisztoru, bo ma1tlka prze-
przie'Z ca,fe dwa mieisliące? \Vi.§ród ~]my? lcżoina tw8ierdzi, że Iza, ta'k dizi.ewczytlli'e ,na 
W iowarzystwi'e stairej ocbmiistrzyin.r i 0• imrę, n,i,e ma najinmi'ejszego pmvo1larni<t do 
gmdniika•-ka~elki? Jemu? Mario P~ngoro- ~htżbv bożej. 
wi? Nfiel Tak11ego bohaterstwa .n;i!e moi:żin''.:t - Naituiraitnie!' Naforainte! - w:trąc,l 
na1r:zucać pairyża1ninowi · c:zy'Stej lkirw/i,, zalat. Ptrng,or, zapafając rpa1p:ierosa. 
w1ia1jącemu się tak szybko z na!pi1sa111tern - A że my - prawi dalej stara kobi1eta 
trzyaktowej sztuki teatralnej, j1aik kmcha1rz - Bouchut i j8., służba pana ·doktora, ma'-
z U1Pilecz,enliem :ka,ploma! my zbyt duż.e dla nas dwojga mieszikan.i1e, 

J św1fotny komr:-djo,pisarz w,iidzi sicbi:e, wzięliśmy matą do siebi1e, .zainfan z1najdz1l1e 
przybyw1ającego w wiilję do tej nędzrn~j s'ic jakaś biurowa posaida rdfa niiej, ho je<>t 

· staicyjki V·enJii1e, oświetlonej skąpo kop- uczol!1a, pros.zę laski pana! Gdy1by 1pa111 
c:ącą lampą. Pt"ze.d dworcem dwukoma przyipadkieim, przy swoich stos1un:kach \V 

bryczka; obok nliej knlawy c1zifowiek z 1pa•l- Paryżu„. 
oaunt po W!O,jsko1wemu prz.y C'Zapce pyita: Owszem, ows1zeim! Pomyśliiilny r. 

- Parn z: Paryża? Do dokitorn Laiuris- tem, Pa 1ni Bo,uchut. 
so.n? Chwa,J~ć pana Boga! Wchod•Z!i 1111ileid1osz.ta mniszka. Kt6żbv 

Znajomość zawarta i oto jadą ,kuchci~ zwrócit UJwagę na 111ią w Pa,ryż,u, gdz1.e 
ki 1em wśród ciemnej choć oko wyJrna . no- ws,zystki 1e kiohiiety, jaik .na obstaluneik, majq 
cy, ni:,e dające; roze~rzeć s,iię -po okoliicy. świi,eżn cerę i rumi1eńce 'l11a twa1rz.y? 
Stają wreszcii,e przed wile.j1skim nilskim dorn· Ta j•edn1alk - myś.li literat - jest is:tnym 
kiiiem. Obi.ad potem ·- w sa!mo.tiności, ni'e~ pąc:zki,em r6żamym. Co za 1niieśmd1ałość 
d'ohraJ noc i rapto,w111e obudzernre. przyfom! Jakai przednia, baije.czna 1miie-

Zly początek kurnajlj i1zocracyjnejl Nie zręczność w ruchach! To nile je1st 1proldukt 
można z.mienik1.ć bezka1rinlite trybu życ1ia, li- fahrykacjli Komenvaforjum Naxo1do.we1go do 
cząc 1at . czterdzLeści d'zrewi!ęć t imiie:slięcy wspólki z InstY1tntem Pięfoni0iśd1! Mfod01ść, 
siedem! sł101dyc•z uśmiechu, natura11ność w otbe1jśdu ! „ 

Oto co pan.o·wij.e medycy powlimin~ wrbli~ M-imo bliskość 1pii1ę6dz'iesiiątlld m uazuC'iie 
sobiie dobrze do mądrej g}o.wy! · przesytu, niesposób' obojętinym być na fo 

Czv nie lepiej będzie, dzilś jesz.c,z.e, ni~~ wdzięki /kobiece, zjeclinocz10.111e w jednej 
zwłocznie wsiąść do podągu I wróCJi'ć ,do nso1bi:e. 
miasta-słońca~ stolicy śwlii<!!ta? Tam żył Serdeczna przyjaźń qczywli1śc.i1e zaw1i.ą-
gocączrkowem życiem, to praw.da. A1,e cóż z.a'ła1 się mrędzy lilterntem a faą, dw:<J1j1gU:em 
z te,g,n? Czyż życie krótkj'e a bu~rne, nie ludiz'.i różnych wiekiem, lecz zall'ówno nie-
w1ięcef warte od dlu.~1itej :i p1o•wo1lned w:egeta- ,:1al\yd!dzących srnmoitnośd. 

cji w%ró;~ nudów lub tro~k rntl!e1Usta1runJYd~'?· Dramaturg jest ba.rd1zo mzmrnwny, lubi 
·fak·t.'dizmyśhrjąc· ·Marlo-P.i1n®o1r ·-sikrizyw1l···· ·ap0tw1i1aidać o wszystikiem; o .s,oibte · arniwC!t ; 

się ra1Ptem. .swo1i,ch powod,zenlach litemckich, co naiw-

ną pani,enkę nii1ezmi•ernie żywo za;jmuje. z 
zapałem słucha wynurz,eń P1ungora. Za
·::hwyca się jego daireim wymowy, sity;Jem 
wytwornym. Raid z tak gorliwej sluchacz
ki Ma1rjo od rnna szuka Jej ,towairzystwa' i 
zadowoloina z si1ehie pa!fa oima•I że 1nliie roz
siaije s1i1ę do srnme1go wieczo·rn. 

V../ rezultaicie, sceptyczny, in.a cz,te.ry no_ 
Jd knty pairyżainin zakochuje się .na dobre 
w •naiw.nej pani'ence. orjcn,tujące,j s!ilę pozor
nie w sytirncji. Od czasu do c:za1su tyflrn 
blys1k nueipokoju przemyka prze·z 'duże i111-
te1!1]genitne oczv Jzv. 

Pi111.gor. któremu izofa,cyjna kuracja w~ 

dwoje w1pły,nęla św!ictn'ic •na stan zdr;o,wi<1 
bez radiości w1ita zbliżaj'1cą sl'ę dtwJ~ę wy~ 
ja1z1du z Vernie-sur-Eure. 

A gdyby zabrnl Izę do Pa.ry'ża? Ma!fa 
ma wyjątfoowe zdo1ności teart.ra:J.ne!„. Da 
jej odpowi,edni'ą mię w swej nauhl1lżs1zed 

sz1tuce!„. Nli1t: na1m:vślając się dłuirn., w.v
s1tę1puje z proipozycją. 

Żadne1go sprzec'i'Wu ! Iza jest 
mem rni•e1bie. \\Tuj zaclrnwuje s1iię 

CL01tka potakuje z pod czepka... I 

w sićid~ 

bie1rnli1e 
oto Piin-

gor ze swą pro.teigowarną zjaiwiia sli1ę pewne
go grudniowego dnia do teatru: „Wytchiuli:e 
nia draitnatycz,ne", którego idyrc.k.tor jest 
ieg.o osobistym i w:i.eke obo1wiąz1a•nyim 1m11 
p,r.z yjadefom. 

faa, na p•oo.zekainlht, ,po.d1piiL'ntJe ikorntrakt. 
Jest uszc1zęśliw•i1011m. Piingo1r również, Bar
dzo z sli,ebi,c zadowoileini, obode •wychodzą 
z tea·tiru. 

Raiptem, na schodach, jedna z mv:vcłl 
drUJgorzędnyd1 aktorek, których llil'ZW'i~llrn 
Marjo Pli:ngor nic zna, ty1Jrnijnc je imi1nmto 
lmz cer1emoinji, podaje mu rę.kę rrn po1w,ita. 
11ie, ziw1rncając sdię jedinoc.ześnie d:o Izy: 

Co tu rnbisz z n1i:str.z,ettn, M<CJ1l!i1ko? 
Zasikoc,wnv 1nag!e tw6rcn; dwudz;i1cs,t11 

sztrnk pyta z szeiroko otwartcmi oczyma: 
...:.... faldo? Znaciie się, moje Jnl<n.ny? 
--- Na,ttrralnie ! „. Z Koinserw;:vt;(H·jum od. 

r;owi1a<la f.za bez krzty z.mi1es1win.ia. 
--· Aha! Dosknna'le! Do1skonalc! 

rzecze mistrz wersalski, poprawny - i,stny 
ark tor z z.a w edu - ·- aż ,do clrnr,iJi, kiedy zo
sta1wszy sam na sam ze :11wą „nalir\v:nr(, 
rzuca je,j z pasją w oczy: 

--- Cóż to za żarty s,trois,z sobie .pa1mH' 
ze mnk:?!„. 

Dingo ie:s;;cze poteim pie,nif s'io ze ztości, 
i:~' d~tf s1:1r; wywieść'\\' pole „1p:i,1micorn z Kon 
serwat0rjum•· 1i d\\:01jgu poczciwym sta
ruszkrnn. Dowredir.fa'w•szy się jcdnruk, że 
:;pli1se1k zostaf uknu1ty do \v1stpółki .z serdec·21-
r1vm jcgio ,przyjacile1em. dla jego, Ri1n1goira, 
d·oibraJ je,dy,nie 1i zważywsz.y, że sitra.Cii·ł ,tyl'k.-1 
j,edną Nuzję więcej w życ1h1, dał 'Za ·wy-
,g'l'4H1ą, 

--· V\' :rrinnck rzee.zy, rJJamno l\fon:iko 
oz,najm!•t 1111owo-kreo1w1;;mej a.ktmce, prze. 
cboidJząc do P·orządfou d1z,i1e1ai.ego nad swą 
przygodą - ·nie ttsMJ,Na,ś mnie t<uk ,dalece. 
M1.:, przypinszcwsz. Jest eś „'llafilwna" bez 
za1„zutu, na do\v<J.d czego da1m ci gf6Wl!1ą 

r.olę w pirzys1zJej ma.jej sz:tuce, Mórą zaity~ 
tułnję: „Quasi naihv:na". 

Tłum. Jotsaw. 
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Sąd kręg o y Łodzi. 

W i11:i•eidaileik.ieJ już przyszlośal Sąd Okręgowy w Łodzi po.s,iadać będzie własny, specjalnli1e wybudowany, obszerny )'.?;mach 
przy Placu ,urn. ge1n Da.br,nwsklego. Budowa jego postępu.•• <szybko naiprz6d. W i:hwm obecneJ Sąd Okr(?'gowy mieści 
się w 'Kma~hu Paf!stwo,wej Sz!ko!y WRókiennfoz.rJ :przy ulicy Że,rorrnsk'.eg0, który nfe o.dpow!ada wym~gainiom tej 
\\'.Vsoktti ~nstvtucji sądowej. Na zdjęciu PO•WYŻ.'.izem w!dznmy w owalu prezesa Sa.du Okręgowego p. St Belżyńskie,go, 
u góry. od stroiny 1ewej wiceprez,esa S. O . .i przewoidniiczącego Wydzli,alu Cywilne:go sędzJiego p. Żólkwę. na ,prawo zaś 
wiceiprezesa S. O., przewodniczące,~o Wydzta1Iu K::iir,ne,go p_ sędziego Br Steinma1na. U dotu na' lewo wd.ceprezes S. O. 
i przewod11k:zący Wy.działu (ldwolawcz.e.go, sędz! :-i. St. ~wide1rn1klt, n.a l]JtaWO zaś wice:pre:zes S. O., prz.ewodniczący Wydzia-

lu tiaindlowego p. sędzia J. Kiszimis1Z,jan. W pośrodku gmach Sąd11 Okręg-owe1:0 przy uJ.iicy Żor01mskliegv. 




